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Skrom ny objętościowo, lecz p rzebogaty  w problem atykę i dyrektyw y badaw cze a r ty k u ł J a n a  
Kozłowskiego koresponduje z innym i jego p racam i.1 A u to r postaw ił za  główny cel swoich rozw ażań  
system atyzację  poglądów wypracow anych przez dotychczasow ych badaczy, pośw ięconych erudycji 
om aw ianego przez siebie okresu. O prócz tego om aw ia on  w różnych asp ek tach  zagadnienie  
e rudycji w p rzy ję ty m  przez siebie przedziale czasowym, pośw ięcając uwagę tak im  prob lem om  ja k  
w ykrystalizow anie się nowej jakościowo epoki w dziejach p iśm iennictw a literackiego i naukow ego, 
je j lozkw it oraz upadek. W  pracy  zosta ła  w ykorzystana obfita  obcojęzyczna i k ra jo w a  l ite ra tu ra  
p rzedm io tu .

A u to r rozpoczyna o d  spostrzeżeń n a  tem at wagi p roblem u erudycji u  b adaczy  daw nych  czasów 
oraz  obecnych. Pokazuje swoisty paradoks stw ierdzając , że pom im o b a d a ń  n a d  ty m  zagadnien iem  
i zw iększającej ilości opracow ań naukowych, ran g a  erudycji w odbiorze spo łecznym  sp y chana  je s t 
n a  m argines zainteresow ań. D la  uzasadnienia  tego poglądu  dokonuje in teresującego zestaw ienia. 
W skazuje bowiem , że o ile w la tach  70. XIX stu lecia  W ielka E ncyklopedia  L arousse’a  pośw ięciła  
zagadnien iu  erudycji około 500 wierszy, to  po  upływ ie 110 la t  znajdu jem y  we w znow ionym  
w ydaw nictw ie s tu k ro tn ie  m niejsze zainteresowanie, bo  w nowej edycji z la t  80. bieżącego stu lec ia  
znalazło  się zaledw ie 5 wierszy n a  ten  tem at.

W  początkow ej fazie wywodów spotykam y się z etym ologicznym  rozbiorem  łacińskiego po jęc ia  
„erudycja” . A u to r w skazuje zarówno n a  jego rzeczownikowy, ja k  i czasownikowy źródłosłów . Pisze, 
iż w u jęc iu  rzeczownikowym  eruditio oznaczało wykształcenie, wychowanie, naukę, wiedzę. Z kolei 
w ujęciu czasownikowym  p o d  tym  pojęciem  rozum iano: kształcić , wychowywać, uczyć. A u to r 
w yprow adza z tego po jęcia  słowa pochodne w językach nowożytnych: e ru d itio n  —  we francusk im , 
eruduzione we włoskim , gelehrsam keit — w niem ieckim  oraz schoiarschip i an tiq u arism ism  —  
w angielskim .

P rzedm io tem  zainteresow ań badaw czych jes t także zm iana  realnego znaczenia tego  słowa. 
Pow ołując się n a  encyklopedię francuską z 1755 r. a u to r  wykazuje, że pojęcie  e rudycji p rzyb iera ło  
d iam etra ln ie  rożne znaczenia. Odnosiło się ono do poznania, wiedzy, zaś w szczególnym  p rzy p ad k u  
do swoistego ro d z a ju  wiedzy zbudowanej n a  znajom ości faktów  i będącej w ynikiem  szerokiego 
oczy tan ia . W  ty m  u jęciu  zakres po jęc ia  erudycja  sprow adzałby się do w iedzy literackie j.

T rak tu jąc  erudycję jako  kategorię poznaw czą a u to r  porów nuje treść  tego p o jęc ia  z innym i po ­
jęciam i. P rzy jm ując  stanow isko zaw arte w encyklopedii francuskiej oraz w ydaw nictw ie L arousse’a 
z la t 1866-1876 wskazuje, że p o d  pojęciem  erudycji rozum iano wiedzę o p a r tą  n a  pam ięci, k tó rej 
przeciw staw iano science o p a rtą  n a  rozum ie, belles-letters o p a rtą  n a  duszy i 1’esp erit o p a r tą  n a  
im aginacji. Zauw aża, iż ten  podzia ł koresponduje z baconow ską klasyfikacja wiedzy.

W edług przyjętego schem atu  pojęcie erudycji w inno oznaczać znajom ość h isto rii, języków  oraz 
książek. A u to r w yjaśnia, iż znajom ość książek sprow adzała się do w iedzy o m ate rii zagadn ień  jak ie  
są  w n ich  zaw arte, wiedzy o au to rach  książek ukształtow anej w oparciu  o sądy  jak ie  w yrażali o n ich  
badacze, św iadom ości n a  tem a t p oży tku  jak i m ożna wynieść ze znajom ości treści książek. Także 
p o d  po jęciem  erudycji rozum iano wiedzę dotyczącą różnych edycji książek, znajom ość czasów, 
w k tó ry ch  żyli au to rzy  książek oraz źródeł z jak ich  korzystali p rzy  ich  p isan iu .

1 J. Kozłowski, Szkice o dziejach biblioteki Załuskich, W arszaw a 1986; Idem , Spory o „rzecz­
pospolitą. uczonych  , „K w arta ln ik  N auki i Techniki” , r . 33, 1988, n r  4; Idem , E rudycjon izm  epoki 
saskiej a problem periodyzacji polskiego Oświecenia (w druku).



C entra lnym  p u n k tem  rozw ażań recenzowanego a rty k u łu  je s t ana liza  p o jęc ia  e rudycji jako  
kategorii poznawczej. W  ty m  kontekście a u to r m a  n a  uwadze określoną epokę w dziejach  p i­
śm iennictw a, postaw ę naukow ą w okresie ksz ta łtow an ia  się zrębów now ożytnej nauki, dyscypliny 
hum anistyczne  (historyczno-literackie), podejście m etodologiczne do b adanych  zjaw isk n a  gruncie 
n au k , zw łaszcza hum anistycznych, część składow ą ku ltu ry , kolekcjonerstwo oraz system  w artości.

T rak tu jąc  erudycję  jako  postaw ę poznaw czą a u to r  wywodzi, iż ju ż  w XVI oraz  X V II w ieku 
p o jęc ia  e ru d y ta  i erudycja  odnosiły  się do dwu typów  uczoności: re to rycznej i h istoryczno- 
- filologicznej. W  pierw szym  p rzypadku  erudycję traktow ano jak o  część sk ładow ą re to ry k i obok 
tak ich  je j członków jak : elocutio, inventio i disposito . N astępnie  w ty m  aspekcie erudycję  
trak to w an o  jako  wiadomości z h istorii, geografii, m itologii, heraldyki, teorii poezji i prozy, 
przekazyw ane przez szkołę hum anistyczną, ty tu ły  sztabuchów  lub  opracow ań, zaw ierających  
wiedzę p o trzeb n ą  mówcom  i pisarzom , ozdoby narrac ji (cytaty , porów nania, sentencje).

W  drug im  p rzypadku  a u to r  p o d  pojęciem  erudycji określa obszerną i praw dziw ą wiedzę fak­
tograficzną do tyczącą wielu dziedzin poznania, bądź też w węższym znaczeniu, wiedzę odnoszącą 
się do  staroży tności, re jestracji dorobku  piśm ienniczego, a  także  uwag i kom entarzy  o dzie łach  
naukow ych.

A u to r w yodrębnia dwie kategorie badaczy okresu erudycji: erudytów  oraz  antykw arzystów  
w skazując n a  ich cechy wspólne, a  także różnice. Obydwie kategorie uczonych s tro n iły  od  
n a rrac ji literackie j. Jednakże uczeni nazyw ani erudytam i pi-owadzili b ad an ia  op iera jąc  się tylko 
n a  ź ró d łach  pisanych, podczas gdy antykw arzystam i nazyw ano badaczy analizu jących  dokum enty  
p isan e  i bad ający ch  obiekty m ateria lne . Pisze, iż w języku  angielskim  pojęciem  a n tiq u a ry  oraz 
an tiq u a riu s  określano człowieka, k tó ry  pośw ięcił się poszukiw aniu daw nych ksiąg , num izm atów , 
rzeźb, inskrypcji i zabytków a rch itek tu ry  po  to , by n a  ich podstaw ie  poznać an tiqu ity , to  je s t 
daw ne praw a, cerem onie, zdarzenia  i zwyczaje.

W ypow iadając  się w kwestii zaw artości p racy  erudytów , au to r za  najw ażniejsze części uw aża 
listy  m iędzy uczonym i, rękopiśm ienne noty, p race  odnoszące się do n au k  h isto rycznych  oraz 
filologicznych. W ym ienia także różnojęzyczne nazw y dotyczące dziel w ydanych przez  erudytów  
w skazując n a  tak ie  określenia jak : zbiór, zebranie, thesaurus, recueil, corpus, catalogue, collection, 
b ib lio teka. Dalej pisze, iż ukom plem entow aniem  uczonego by ło  stw ierdzenie, iż je s t  on: „une 
B iblio teque v ivante” . Czyni spostrzeżenie, iż w tam ty m  okresie czasu  b ib lio teka b y ła  św ią tyn ią  
wiedzy, synonim em  erudycji i źródłem  d la  jej upraw iania.

W  arty k u le  zostały  wym ienione różnorodne wielotomowe w ydaw nictw a erudytów  w form acie 
opasłych  foliałów. A u to r zauw aża, iż tylko we Francji w la tach  1650-1750 erudyci w ydali d ruk iem  
p o n a d  400 woluminów. Także wskazuje n a  ogrom  wysiłku badaczy. Np. M abillon zb ad a ł p o n a d  
11,5 ty siąca  rękopisów, n a to m iast korespondencja m aurynów  zachow ana w B ib lio teque N ationale  
liczy około 700 woluminów. P rzy tacza  obiegowe powiedzenie o uczonych, iż są  oni chodzącym i 
b ibliotekam i.

C h arak teryzu jąc  postaw y uczonych om aw ianego okresu a u to r  stw ierdza, że byli oni w ty m  
czasie nazyw ani rzeczpospolitą  uczonych, k tó rą  tworzyli francuscy doctes, b ry ty jscy  scholars, 
rzym scy i florenccy le tte ra ti.

Spotykam y się także z dociekaniam i n a  tem a t ideowego pow inow actw a X V II-w iecznych eru ­
dytów . A u to r uw aża ich za  kontynuatorów  tradycji hellenistycznej (b ib lio teka a leksandry jska), 
S taroży tnego  R zym u (W arron, P lin iusz Starszy, A ulius Gellius), B izancjum  (Focjusz) i h u m an i­
zm u (B essarion, E razm , Scaligerowie, C ausabon, Lipsius, Budę) .P rzedm io tem  dociekań je s t  także  
p ro b lem  funkcji erudycji w życiu społecznym  om aw ianego okresu. A u to r w yraża stanow isko, że 
b y ła  o n a  w ykorzystyw ana do rozm aitych, n ieraz  naw et sprzecznych, zadań . S taw ała  się in stru m en ­
te m  bieżącej po lityk i państwowej, zgodnie z poglądem , że piśm iennictw o służy do re jestrow an ia  
w ydarzeń, k tó re  są  niczym  innym  ja k  tylko kontynuacją  dawnego okresu. W  zw iązku z ty m  daw ne 
dokum en ty  n ie tra c ą  n a  znaczeniu ze względów politycznych. W edług erudytów  nau k i h isto ryczne 
m ia ły  za  zadanie  dokum entację istn iejących stosunków społecznych oraz zajm ow anie stanow i­
ska w w ystępujących  sporach  ideologicznych. A u to r uważa, iż e rudycja  s łu ży ła  do  em ancypacji 
określonych g rup  społecznych, b y ła  składnikiem  sty lu  życia, środkiem  do k ry sta lizac ji p a tr io ­
tyzm u narodow ego, m iejskiego oraz lokalnego. P on ad to  s tanow iła  tworzywo d la  budow y św ia ta  
zew nętrznego jednostk i, b y ła  narzędziem  do rozbudzania  dum y, p rzedm io tem  m o d y  i snobizm u.

Dwie funkcje erudycji a u to r  akcentuje w szczególny sposób. B yły  n im i p ró b a  zrozum ien ia  
panującego  we wszechświecie po rządku  boskiego oraz kształtow anie  tak ich  cnó t człow ieka ja k



pobożność, m ądrość, rozw aga, a  naw et poczucie hum oru. Z a najw ażniejszą  funkcję e rudycji 
uw aża jed n a k  stanow ienie osnowy k u ltu ry  d la  tam tego  okresu. A u to r suponuje  bow iem , iż w ty m  
okresie tek s ty  pisane, a  zw łaszcza piśm iennictwo klasyczne, religijne i h isto ryczne  stanow iły  rd zeń  
k u ltu ry .

R o zp atru jąc  erudycję  w o s ta tn im  aspekcie a u to r  wskazuje n a  je j w ym agania  m etodologiczne 
w postac i um iejętności oceny w artości i w iarygodności przekazu oraz  au ten tyczności d o k um en tu . 
T aką postaw ę nazyw a krytycyzm em . A u to r wywodzi, iż in sp irac ją  d la  k ry ty cy zm u  b y ła  p ró b a  
znalezienia m ocnego oparcia  d la  rozstrzygnięcia spornych problem ów . W  ty m  kontekście  u sp ra ­
w iedliw ia niechęć uczonych do system atyzacji i hierarchizacji bad an y ch  zagadnień , uw ażając  tak ą  
postaw ę za  przejaw  in te lek tualnej uczciwości, ja k  też  opozycję do w yjaśn ian ia  zjaw isk n a  sposób 
geom etryczny.

E pokę erudycji ukazuje a u to r  jako  okres eklektyczny, w k tó ry m  w ystępow ały, a  naw et p rze ­
n ikały  się w zajem nie, różne ku ltu ry . W śród  nich, jak o  now atorską, w ym ienia k u ltu rę  naukowo-fi- 
lozoficzną, zw iązaną z K artezjuszem  i Baconem , a  sym bolizującą p racow nię fizyczną i obserw ato­
r iu m  astronom iczne. N astępnie w ym ienia k u ltu rę  tzw . osobliwości (curiosite) u o so b ian ą  z k u ltu rą  
dw orską K unst-und-W underkam m er, k u ltu rę  literacką, poetyczno-re to ryczną  u p raw ian ą  w salo­
n ach  i akadem iach hum anistycznych, scholastyczną —  ko jarzoną  z un iw ersy te tam i o raz  e ru d y cją  
sk u p ia jącą  się w bibliotekach.

A nalizując  po jęc ia  zw iązane z okresem  erudycji dokonuje rozgran iczen ia  tak ich  słów, ja k  
„wiedza” , „nauka” i „erudycja” stw ierdzając, że dw a pierw sze odnoszą się do  znajom ości rzeczy, 
podczas gdy erudycji przysługuje  znajom ość książek. A u to r czyni dość is to tn e  spostrzeżenie , iż 
znajom ość książek m oże prowadzić do dw u różnych zjawisk: oczy tan ia  i w spom nianej ju ż  erudycji. 
B y uchodzić za  oczytanego, należy przeczytać  wiele książek, p rzede  w szystk im  najlepszych , 
zachow ując w rażenie jak ie  wyw arły one n a  um ysł. D la  erudycji je s t  to  rów nież n iezbędne , lecz 
n iew ystarczające. Należy jeszcze p o n ad to  znać kom entarze, n ap isane  n a  te m a t książek, różne 
edycje książek, czasy w k tó ry ch  żyli ich au to rzy  oraz  znać ź ród ła , z k tó ry ch  czerpali w iedzę.

R o zp atru jąc  erudycję  w kategoriach wiedzy pojęciowej a u to r  w skazuje n a  je j re lacje  w sto su n k u  
do sztuk i i estetyk i, tw ierdząc że w okresie dom inacji e rudycji w p isarstw ie  n ie  odgryw ały  
pierw szorzędnej roli kanony estetyczne, n a to m iast gdy zaczęły j ą  odgryw ać w okresie O św iecenia, 
ro la  erudycji zm alała.

A nalizując  s tru k tu rę  tek s tu  erudycyjnego a u to r  dochodzi do  w niosku, iż głów ny tek s t w ydań  
źródłow ych, rozpraw , a  naw et encyklopedii gubił się w śród a p a ra tu  edytorskiego i w yglądał ja k  
wąski strum yczek  wijący się m iędzy szeroką łąką kom entarzy. N a dow ód tego  p rz y ta cz a  p rzy k ład , 
iż w Dictionaire  historique et critique hasło  zajm ow ało tylko d z iesią tą  część strony, zaś resz tę , 
ad n o tac je  o raz  n a  m arginesach przypisy  do h a s ła  i przypisy  do adno tacji.

W  arty k u le  spotykam y się z wywodam i n a  tem a t p rzyczyn  i warunków  p o jaw ien ia  się erudycji. 
A u to r uw aża okres 1590-1610 za  sprzy jający  d la  w ykrystalizow ania się tego  p rą d u  w p iśm iennic­
tw ie europejskim . Tw ierdzi, iż pisarstw o okresu  porenesansow ego oraz  poreform acyjnego, p o zo sta ­
jące  dotychczas w cieniu twórczości hum anistów  i teologów, zdom inow ało zain teresow ania  uczonej 
Europy. W ted y  to  książki tłoczone in folio zdobyły większe pow ażanie n iż książki in octavo, czy 
in dueodecimo . W ted y  też  żm udne usta lan ie  p raw dy historycznej uznano  za  rzecz  cenniejszą od 
sugestyw ności sty lu  i pasji polem icznej. Jako  g łów ną przyczynę tego s ta n u  rzeczy u p a tru je  a u ­
to r  p rocesy  cyw ilizacyjne zachodzące w nowożytnej E uropie  oraz przebudow ę dotychczasow ego 
gm achu wiedzy. Jako  czynnik pierw szorzędnej wagi a u to r  widzi zm ianę sto su n k u  do książek  i b i­
b lio tek . Z a O rteg ą  y G assetem  po w tarza  opinię, iż w średniowieczu opieka n a d  książkam i nie 
u jaw n ia ła  się publicznie, lecz b y ła  sk ry ta , u ta jo n a  i w ew nętrzna. W ted y  p iecza n a d  książkam i n ie 
b y ła  oddzielnym  zadaniem . To uogólniające spostrzeżenia  m oże je d n a k  budzić  w ątpliw ości. P rz y ­
n a jm niej w odniesieniu do Akadem ii Krakowskiej, a  także n iek tó rych  osób p ry w atn y ch  w Polsce. 
Ja k  w ykazują  wyw ody Jan isław a Osięgłowskiego, czy też p race  au torów  I to m u  Historii  Biblioteki  
Jagiellońskiej  (J . Zathey, A. Lewicka-Kam ińska, L. H ajdukiew icz)2 ju ż  w XV w ieku w B iblio tece 
Akadem ii Krakowskiej, a  także w śród osób pryw atnych, o czym  św iadczyć m oże nazw isko Świę­
to p ełk a  z Zam brzecza, byli p ryw atn i introligatorzy. W tedy  również prow adzono sk o n tra  zarów no

2 J . Osięgłowski, Konserwacja książki w Polsce przedrozbiorowej, P o zn ań  1985, s. 62-63 ; 
J . Zathey, A. Lewicka-Kam ińska, L. Hajdukiewicz, Historia Biblioteki Jagiellońskiej,  t .  1, Kraków  
1964, s. 150-151. cy t. za  Osięgłowski, op. cit., s. 63.



w biblio tece uniw ersyteckiej, ja k  i b ibliotekach kapitu lnych, w celu w yszukiw ania defektów  książek 
i oddaw an ia  ich  do  konserwacji.

Po jaw ienie się erudycji tra k tu je  Kozłowski jako  nowy e ta p  k u ltu ry  naukow ej. S tw ierdza, że
0 ile daw niej interesow ały  badaczy  osobliwości (coriosite) zw iązane z m agią , to  w om aw ianym  okre­
sie zaczyna  w ystępow ać now a postaw a naukow a, poszukująca  p o rząd k u  i regularności w świecie.

Z kolei w odniesieniu  do n auk  hum anistycznych wywodzi, że do rzęd u  najw yższej rang i u ra ­
s ta ła  ro la  przekazów źródłow ych. Tylko ź ró d ła  m iały  orzekać o faktach . Z adaniem  h isto ry k a  b y ła  
jedyn ie  p rezen tac ja  źródeł. Tę dyrektyw ę poznaw czą a u to r  in te rp re tu je  jak o  stanow isko opo­
zycyjne w stosunku  do daw nych poglądów hum anistów  oraz teologów. P ierw si —  zauw aża —  
szlifowali sty l przekazów źródłow ych, d rudzy  n a to m iast wprzęgnęłi b a d an ia  źródłow e w służbę  
teologii. W  przeciw ieństw ie do nich, m ożna powiedzieć, iż p a rad y g m atem  erudytów  by ło  p rze­
strzeganie  bezstronności w studiow aniu  źródeł i zachowanie p ietyzm u wobec św iadectw  h isto ­
rycznych. Ideał erudy ty  sprow adzał się do rejestrow ania, publikow ania i reform ow ania ź ródeł 
o raz  doskonalenia techn ik  badaw czych. W  bad an iach  należało  uwzględnić w szystkie dostępne  m a ­
te ria ły  do tyczące om aw ianego fak tu , unikać pochopnych tw ierdzeń, a  podaw ać wiedzę pew ną
1 spraw dzoną. D latego uw ażano, iż ź ró d ła  w inny być bad an e  przy  pom ocy  skodyfikowanych tech ­
n ik , m ożliw ych do zastosow ania przez tych , k tó rzy  p o siad a ją  po trzeb n e  k u  tem u  kwalifikacje 
badaw cze.

Z a nieodzowny elem ent erudycji uw aża a u to r  kry tykę. Pisze, iż p o w sta ła  ona  ze znajom ości 
h isto rii, języków obcych oraz książek. K rytyka doby erudycjonizm u p o legała  n a  ob jaśn ian iu  
an tycznego au to ra , od tw arzan ia  jego tek s tu  i określaniu wiarygodności faktów , k tó re  on  podaw ał.

N astępn ie  wskazuje, iż z k ry tyką  ściśle w iązało się hasło  h istorycznego obiektyw izm u. Jego 
oznaką by ło  nie tylko hołdow anie now ym  technikom  badaw czych, lecz także uniezależnienie się od  
środow isk kościelnych oraz  dworskich. Pow innością zawodową uczonych by ło  rów nież tw orzenie 
stow arzyszenia, republique de le tte rs  i podporządkow anie się jego zasadom .

Jako  szczególny rodzaj p isarstw a erudycyjnego przedstaw ia  a u to r  po lih isto ryzm  zrodzony 
głów nie n a  gruncie niem ieckim , k tórego synonim em  b y ła  h isto ria  ł it te ra r ia  u p raw ian a  p o d  koniec 
X V II i n a  p o czą tk u  X V III wieku. Tę dyscyplinę upraw iali uczeni bib lio tekarze, filologowie, 
teologowie oraz  h isto rycy  kom pilatorzy o encyklopedycznej wiedzy. Inform uje, iż w om aw ianym  
czasie po lih isto ryzm  był podaw any n a  uniw ersy tetach  i by ł uw ażany za  p ro p edeu tykę  wiedzy. 
D opiero w Oświeceniu n astąp iło  jego załam anie.

A u to r zajm uje  się także zagadnieniem  e tosu  uczonego, k tó ry  w yznacza! obow iązki erudytów  
wobec w spólnoty  respublica łitteraria. Pisze, iż głów ną pow innością uczonego b y ło  dzielenie się 
p o siad an ą  w iedzą naukow ą z innym i uczonym i poprzez udostępn ian ie  inform acji bibliograficznych 
i źródłow ych oraz  udzielanie pom ocy w naw iązyw aniu kontaktów  naukowych.

W  końcowej fazie rozw ażań spotykam y się z w yw odam i n a  tem a t deprecjacji erudycji. Au­
to r  pisze, iż w o s ta tn im  trzydziestoleciu X V III wieku nasilił się nowy p rą d  ku ltu row y w p o ­
stac i wzm ożonych u p o d o b ań  do dzieł literackich (bel e sp rit), n astępn ie  s tu d ia  prow adzone n a d  
naukam i ścisłym i, co również osłab iło  rangę erudycji. D odatkow ym  czynnikiem , także  j ą  de­
precjonującym , by ło  n ie spotykane dotychczas zjawisko postępu jącej dezak tua lizac ji wyników 
b a d a ń  naukow ych. Z kolei pojaw ienie się nowych dyscyplin  naukow ych spow odow ało, że dys­
cypliny, k tó rym i zajm ow ali się erudyci s trac iły  n a  znaczeniu. D otyczyło to  teologii, m etafi­
zyki, filologii i logiki. To wszystko spowodowało zm ianę hierarchii przedm iotów  i reorganizację  
uniw ersytetów .

Nowe p rą d y  sprawiły, iż w bad an iach  h istorycznych p rzestano  pośw ięcać uw agę faktografii, 
liczy ła  się jed y n ie  wówczas, jeżeli s łu ży ła  do uzasadnian ia  różnych m odeli historiozoficznych 
konstrukcji. Jako  znaczący fak t au to r wym ienia w ym agania od  d z ie ła  naukow ego elegancji 
w m iejsce erudycyjnej sum ienności.

Z a b a rd zo  is to tn ą  przyczynę godzącą w erudycję a u to r  uw aża dokonujące się zm iany  w sy ste ­
m ie czyteln ictw a. S tw ierdza, iż z chwilą pojaw ienia  się nowych prądów  zam iast daw nych rzetelnych  
studiów  po jaw ia  się jednorazow o czytanie  popularnych  książek m niejszego fo rm atu . W  m iejsce 
daw nego zapotrzebow ania  n a  rzetelne, erudycyjne, lecz tru d n e  d la  czyteln ika d z ie ła  p o jaw ia  się 
zain teresow anie łatw o do stęp n ą  i zrozum iałą lite ra tu rą , tak ą  ja k  eseje, pub licystyka, l ite ra tu ra  
p iękna , czy podręczniki. Z ty m  zjawiskiem  wiąże się em ancypacja  księgarzy, k tó rzy  zaczy n a ją  się 
w yzw alać sp o d  zależności o d  uczonych, aw ansując do roli znaczących podm iotów  k u ltu ry  oraz  
dz ia łaczy  politycznych.



Z fak tem  u p ad k u  erudycji wiąże a u to r pow staw ania  b ib lio tek  publicznych i fachowych, a  także  
b ib lio tek  kaw iarni. P o d  wpływem  tego —  wywodzi — u p a d ła  ra n g a  szacownych b ib lio tek  ucho­
dzących w czasach b a ro k u  za  św iątynie wiedzy. Zaczyna się naw et p isać o n ich , że są  siedliskiem  
ignorancji, poniew aż książki są  nie tylko dziełem  ludzi uczonych, lecz rów nież dy le tan tów , a  naw et 
głupców .

K onsekw encją tego s tan u  rzeczy b y ła  dekom pozycja po tężnej w czasach p isarstw a erudycyj- 
nego dyscypliny: historia litteraria. h  niej pow stały  nowe dyscypliny, istn ie jące  do  d n ia  dzisiej­
szego, jak : h is to ria  lite ra tu ry , h isto ria  nauki, bibliografia, księgoznawstwo czy kodykologia.

Zm iany w system ie wartościow ania postaw  naukow ych n astąp iły , zdan iem  a u to ra , w czasach 
O świecenia. O ile w b aro k u  e ru d y ta  uchodził za  człowieka uczonego, a  e ru dycja  b y ła  synonim em  
uczoności, to  w czasach Oświecenia po jęcia  te  zyskały pejoratyw ne znaczenie p o d o b n ie  ja k  
w O drodzeniu  gotycki, czy barbarzyńsk i.

Z nacząca ro la  recenzowanego a rty k u łu  wynika s tąd , iż s ta ra  się uporządkow ać p rob lem atykę  
zw iązaną z zagadnieniem  erudycji. Ukazuje różne p rą d y  po jaw ia jące  się w p iśm iennictw ie om aw ia­
nego okresu. Zaw iera b o g a tą  dokum entację źródłow ą. Stanow i doskonały  przew odnik  d la  bad aczy  
om aw ianych zagadnień. P on ad to  rozbudza  ciekawość poznaw czą zapow iadając  ukazan ie  się n a ­
stępnej pracy.
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